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Wiadomości krajowe.
NN. Państwo dzisiaj rano o godz. 8. w po­

dróż do Erdmansdorf (w  Szląsku) a następnie 
do wód Ischl udać się chcieli. Pojazd zajechał 
by ł na dziedziniec zamkowy a nasamprzód N. 
Pani, odebrawszy wprzód petycyę od oczeku­
jącej nań kobiety, miejsce swe zajęła; po niej 
postąpił N. Pan; w chwili kiedy J .  K. M. sia­
dał i lokaj się schylił, aby drzwi u pojazdu zam­
knąć, człowiek jeden z tłumu wystąpił i zbli­
żywszy się do pojazdu strzelił z dubeltówki 
dwoma szybko po sobie następującymi strzała­
mi do pojazdu, który w tejże cli wili odjechał.

Jeszcze na dziedzińcu zamkowym N. Pan za­
trzymać się kazał, pokazał tłoczącemu się w lę- 
kliwem oczekiwaniu ludowi przez uchylenie 
płaszcza, że został nietkniętym, podziękował za 
objawiający się udział, i rozkazał żeby dalej 
pojechano; poczem na Frankfurtskiej kolei że­
laznej w dalszą podróż się puścił. Dopiero na 
dziedzińcu kolei zualeziono po dokładnem obej­
rzeniu pojazdu, ie  istotnie obie kule do poja­
zdu w padły ; trzeba to więc poczytać za szcze- 
góluą laskę opatrzności, że dostojni podróżni
żaduego uszkodzenia nie ponieśli.

Złoczyńcę zdybano na gorącym uczynku i 
z  trudnością tylko ochroniono go od wściekłości 
lu d u ; oddano go pod straż i odprowadzono do 
więzienia kryminaluego. Tam oświadczył, że 
jest byłym burmistrzem Tschech i poznano go 
za tegoż. Ma on lat 5 6 . ,  był dawniej kupcem,

potem przez lat kilka burmistrzem w Storkow 
w Marchii Elektoralnej a w r. 1841 . po bardzo 
nagannem urzędowaniu wziął dymissyję. Odtąd 
przebywał po większej części w Berliuie i sta­
rał się u władzy o posadę służbową, której je­
dnak nie mogąc żadnego sobie rościć prawa, nie 
uzyskał; i od N. Pana na podobne podanie od­
mowną w roku zeszłym odebrał odpowiedź. — 
Znano go jako człowieka nader popędliwego i 
namiętnego.

Podczas pierwszej policyjnej indagacyi przy­
znał się do tej zbrodui bezwarunkowo a za po­
wód do niej podał zamiar pomszczenia się za 
niesprawiedliwe odrzucenie proźb jego o umie­
szczenie, równocześnie zapewniał wyraźnie, że 
zbrodnię lę z własnego natchnienia popełnił i 
nikomu zamiaru swego nie objawił. Śledztwo 
kryminalne natychmiast wyprowadzono.

Dopełniamy smutnej powinności podając tym 
sposobem do wiadomości publicznej bliższe o- 
koliczności niesłychanej dotąd w dziejach Pru­
skich zbrodni; przepełni ta wiadomość wszy­
stkich wiernych poddanych Naj. Pana i Króla 
najżywszą boleścią, alc wzniesie też ich serca 
do dziękczynienia opatrzności Boskiej, która 
tak łaskawie niebezpieczeństwo od uwielbianej 
pary królewskiej odwróciła i ojczyznę od nie­
powetowane) straty zasłoniła.

Berlin, dnia 26. Lipca 1844 . r.
Królewskie ministeryum Stanu.

(podp.) von Boym. Miihler. vonSavigny, Jjiiloiv.
Bodclsc/ming/t, FlottmlL
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P r o w i n c y a  S a s k a .  —  Z p om ięd zy  o c z e ­
k iw an ych  w  M a g d e b u r g u  rossyjsko-polsk ich  
z b ie g ó w , 7  do cy tad elli tam ecznej p rzy b y ło . 
S tosow n ie  do gazety  M a g d e b u r s k i e j  na te ­
raz w ięcej ich tam nie stanie; jest w ię c  ob ecn ie  
ogółem  2 9  z R ossy i zb ieg łych  P o lak ów  w  tw ier­
d zy  M agdeburskiej.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
S to so w n ie  do  w iadom ości z  P e t e r s b u r g a  

z  du. 9 . L ipca urodziny C esarza  d. 7 . z p o w o ­
du  ch orob y  W . X iężu y  A lexandry w  zupełne'j 
cich ośc i o b c h o d z o n o ; naw et prom enady ludu  
dniem  przedtem  w  parku Jelagiu  p o licya  zab ro­
niła. —  W  K a z a n i u  okropna b yła  p o w ó d ź;  
p rzeszło  4 0 0  d om ów  stało pod w odą.

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 1 9 . L ipca.

D zienn ik  d u ch o w n y , A m i d e  la  R e l i g i o n  
ogłasza d oniesien ie u m ieszczone w  D n i v e r s ,  
ja k o b y  w y ższe  duchow ieństw o parysk ie w  p i­
śm ie przesłane'm m inistrow i w y z n a ń , p rotesto ­
w ało  przeciw  odn ow ien iu  styp en d iów  z roku  
1 8 2 8 . ,  — za całk iem  uieuzasaduioue i n iepraw ­
d z iw e. »M ozem za rę c z y ć ,« m ów i to pism o, »ze 
A rcyb isk up  paryski ow e i protestacy i, o  której 
m ów i U n i v e r s ,  jeszcze  nie przesłał m inistro­
w i w yznań . Jest to rzeczą zasm ucającą, że  n ie­
dyskretn e obw ieszczen ia  i cząstk ow e w zm ianki
0  prostej rozm ow ie, w  której n iektóre k w esly e  
w y w o ła n e  przez spraw ozdanie Thiersa, roztrzą­
sano, rozgłosiły  postanow ien ie  trzech b iskup ów
1 podały  je do  w iadom ości p u b liczn ej, której 
w łasnością  stać się nie p ow in ny. B iskupi ci 
zasm uceni takow em  postępow aniem  potępiają je  
zupełn ie."

W iad om ośc i z dnia 1 0 ., k tóre dzisiaj na d ro­
dze telegraficznej p rzyszły  z T angeru, p o tw ier ­
dzają to co śm y  juz daw niej don ieśli b y li ,  ze  
C esarz m arokański w yp iera  się w szelk iego udzia­
łu  w napad zie, k tóry  w ojsko  jego d. 1 5 . L ipca  
uczyn iło  na armią fraucuzką będącą pod d o ­
w ództw em  m arszałka B u geaud . N ie dość na 
tein jednakże, jest to jeszcze  w ielk ie  pytanie, 
c z y  C esarz m arokański ma ty le  w ła d zy , ab y  
m ógł zrzucić n ieposłusznych  naczeln ików  i o d ­
dalić A bd-el-K adera, k tóry  teraz n aw et dow od zi 
całym  oddziałem  w ojska m arok ań sk iego , a mo­
że  i całem  w ojskiem . P ism o z A lg ieru  z dnia 
1 0 . L ipca zaręcza , że  M arszałek B ugeaud  w ca­
le inaczej pojm uje obecne p o ło żen ie , jak je do­
tychczas w Paryżu rozum ieją; w id zi on w e  w szy ­
stkich pokątnych zabiegach p o lityk i m arokań­

skiej ty lk o  dążność do  zw lekania  coraz d łu ż­
szego  całej sp raw y i ponaw iania bezkarnie n a ­
p ad ów  na granice francuzkie. O d ezw a ł się p o ­
dobno juz kilka razy  z  tern przekonaniem  i o - 
św iad czy ł że posiłek  z ło żo n y  z dw uch tylko p u ł­
ków  k on n icy  jest n ied ostateczn ym , gdyż bez li­
cznej jazd y  n ie  podobna w y k o n a ć  stan ow czego  
zam achu przeciw  M arokańczykom . C i zaś p rzy ­
jęli system  prow adzenia w o jn y  odpow iadający  
najbardziej ich usposobien iu  i organizacyi w oj­
sk o w e j , pierzchają z szyb k ością  przy każdym  
zaczepnym  ruchu ze  stron y F ran cu zów , dręczą  
ich  zaś nieustaunem i napadam i jeź łi cofać się  
za czn ą , lu b  stan ąw szy  na ch w ilę , rzucają się na 
o d osob n ion e  posterunki 1 1. d. Przed każdą isto­
tną zaczepką zabezp iecza ich  szyb k ość  koni, 
i z  tej p rzy czy n y  ścigać ich trudno; naw et ar- 
ty lerya  n ie  m oże im w ie le  za szk od zić , gd yż  
nie przedstawiają jej żadnych mass sk up ion ych . 
D la  tego też w  p o ty czce  dnia 3. L ipca stoczonej 
tak m ało ludzi utracili; Francuzi m ieli 8  do 1 0  
rannych. D nia  9 . i 1Q. w ysłan o  z A lgieru dla  
kolu m ny marszałka cztery statki handlow e o b ła ­
dow ane ży w n o śc ią , m ateryałami i końm i; cią­
gn ęły  je do O ranu dw a parostatki »Etna« i »Tar- 
tare.« W  K onstantyn ie pow stała m iędzy za ło ­
gą c h o ro b a  ó c z ,  k tó re j  się żo łn ie rze  n abaw il i  
w  czasie w y cieczk i do B atheuii w  skutek sro ­
g ieg o  upału j n iezn o śn e j, nader drobne'j k u ­
rzaw y.

Piszą z  R iom  pod  dniem  8 . L ip c a : W c z o r a  
o  godzin ie siódm ej rusztow anie wzniesione'm  
b y ło  ua jednym  z p laców  miasta. Piotr L es- 
cure skazan y na karę śm ierci przez sąd p rzy ­
sięg łych  w  G an ta ł, a następnie, p o  uzyskan iu  
kassacyi w yrok u , przez sąd p rzysięg łych  w R eu y  
d e  D om e miał b y ć  w  tej chw ilj w yp row ad zon y  
na stracenie. Jego  ostatnia apelacya odrzuconą  
została 13. C zerw ca. T en cz łow iek  herkule- 
sow sk iej s i ły  oskarżonym  b y ł k ied yś o o jco -  
b ó js tw o ; ale dla braku d o w o d ó w  nie został ska­
zanym . Później skazanym  zosta ł ua śm ierć za  
zam ordow anie sw ego  wuja.

O  godzinie szóstej kapelan w ięzien ia  staw ił 
s ię  przed skazanym  L escu re , dla p rzygo tow a­
nia go do przyjęcia  trzech w y k o n a w có w  w y r o ­
ków  spraw ied liw ości z R iom , Saint F lou r iM o u -  
lins. Ten n ieszczęśliw y  pokazał w ie le  rezy -  
gnacyi i bez oporu  oddał się w ręce ludzi, k tó­
rzy  m*eli go zaprow adzić na rusztow anie. P o ­
trzeba b y ło  przynajm niej pół god zin y  b y  go  
rozk u ć , bo trw oga , jaką natchnęła jego  atle­
tyczn a  siła , b y ła  p o w o d em , że zakuto m ocno  
na nogach jego kajdany. —  C hciano mu pom ódz  
do w ejśc ia , ale chociaż upadły na d u ch u , sil-
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nyra krokiem wstąpił na rusztowanie, gdzie swą 
postacią przewyższał otaczających go opraw ców  
i kapłana.

Zdaje się, że go nie p rzyw iązano  dosyć m o­
cno do deski. Jego głowa przeszła otwór, tak 
że w  chwili opadnięcia nóż uderzy ł  w  deskę
i zranił ty lko  skazanego Kat z Saint F lou r
musiał stanąć przed guiłotyną i trzym ać głowę, 
k ie d y  jego kolega z Riorn podniósł nóż zb ro ­
czony.

Poruszenia ofiary w y rwały ją z r ąk katów.
Pow sta ł ,  w ydając  przeraźliwe k rzy k i ,  które 

strachem przejmowały niezmierne tłumy patrzą­
c y c h .—  Jego  oczy w słup stojące, jego twarz, 
piersi, bark i sk rw aw ione ;  ksiądz, k tó ry  całując 
nieszczęśliwego, przedstawił mu wizerunek C h r y ­
stusa, i w y k o n aw cy  starający się napróżno  
uchw ycić  o f i a r ę ,  wszystko to stauowiło naj­
straszliwszą scenę.

T łum  litością wzruszony, p rzen ikuiony  wście­
kłością odpowiedział na k rzyk i skazanego k rz y ­
kiem nie mniej straszliwym.

Ale k a p ła n , którego sutanna cala by ła  sk rw a ­
w ioną  uzyskał to ,  że Lescure  pozwolił się po  
raz drugi położyć na fatalnej desce.

Chociaż lepiej p rzyw iązany  zdołał on się raz 
jeszcze poruszyć  a nóż ty lko  rozszerzył ranę. 
K rzyk  rannego stał się jeszcze straszliwszym, 
a tłum odpow iadał nań w sposób o k ro p n y ;  tłu­
m y ludu rzuciły się ku ruszlowauiu. — Źandar- 
m erya  widziała , że za chwilę nie wstrzyma już 
w ybuchu . Trze'j w y k o n aw cy ,  przerażeni,  nie 
wiedząc co ro b ić ,  stali na miejscu jak skamie­
niali ----  A młody kapłan ciągle udzielał pocie­
chy nieszczęśliwemu całując go.

N akoniec jeden z w y k o n aw có w ,  p o  chwili 
wachania się ręką przy trzym ał g łow ę pod no­
żem , który  spadł po raz trzeci;  a okropna  ofia­
ra  dokonaną została.

N iepodobna w yobrazić  sobie okropnego  w ra­
żenia, jakie scena podobua uczyniła na miesz­
kańcach miasta Riom. —  Publiczność uderzoną 
została straszljwem przerażeniem. Zapewniają, 
że prokura to r  jeneralny zażądał,  b y  trzem w y ­
konawcom odjęto ich obowiązki.

Dnia 10. w kościele Ś. M a g d a le n y , odby ł 
się obrzęd żałobny za duszę młodego T rys tana  
M argrabiego R o v i g o ,  poległego w  Afryce, 
w utarczce pod O u ed  Mouilah. W s z y s c y  człon- 
kowie i przyjaciele familii obecnie baw iący w P a­
ryżu  , znajdowali się na powyższym obrzędzie, 
a między innemi uważano M arszałkowę Ney, 
Księcia M o sk w y ,  Admirała Bougainville, G e­
nerałów  D uchaud, de  M oruay, Excelinans i w ie­
le innych osób.

Margrabia Rovigo zmarł zbyt wcześnie, ale 
życie jego już nie by ło  bez zasług. W  piętna­
stym roku  był elewem m aryna rk i ,  w ośmnastyui 
oficerem; wiedziony uastępnie powołaniem swo- 
jem wszedł do szkoły  kawaleryi w Saumur, 
skąd wystąpił jako podporucznik. S łużył dalej 
w  11. pu łku  d ragonów , 4. u łanów  i 8. h u za ­
rów. W  1 8 4 0 .  ro k u  otrzym ał zaszczyt służe- 
uia w A fryce ,  w  tej ziemi okupionej k rw ią  
F ra n c y i ,  na której ojciec jego z honorem osta­
tnie położył zasługi, i na której syn miał po -  
ledz ze sławą. P rzeznaczouo go do korpusów  
zajmujących p row incyę  O ra n u ,  w  której wal­
czono o każdą stopę ziemi, z zaciętym a p rze ­
cież niedościgłym nieprzyjacielem i tam jako po ­
rucznik spahów należał przez lat cz tery  do  
wszystkich w ypraw  Generała Lamoriciere. T y m  
sposobem wypłacając ojczyźnie swojej dług p o ­
święcenia i waleczności, imie jego kilkakrotnie 
zaszczytne w rozkazach dziennych zajm ow ało  
miejsce. Nareszcie otrzymał stopień Kapitanat 
dnia 2 5 .  Stycznia 1 8 4 4  r . ,  a 15. Czerw ca na  
czele szw adronu  swego śmierć znalazł w  utarcz­
ce nastąpionej w skutku zerwania uk ładów  z n a ­
czelnikami wojsk marokańskich. Marszałek B u-  
geaud opowiadając śmierć m łodego Rovigo gło­
śno stwierdził waleczność i taleuta jego w ojsko­
we. D o tej pochw ały  oddanej przez męża zaj­
mującego tak wysokie stanowisko i w tak dale­
kich stronach w yrzeczone j,  m e godzi się nam  
nic przydać.  Długie i p iękne pole otw ierało  
się jeszcze przed młodym wojow nikiem, ale za­
szczytna śmierć jego niechaj zastąpi szereg za­
sług jakie mógł dla k ra ju  p o ło ż y ć ; poległ śmier­
cią walecznych , godny k ra ju  sw ego, godny  
imienia, w ierny  podaniom rodz iny ,  której zo­
stawił tyle łez, d e  zaszczytu p iękna śmierć jego 
przyniosła.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1 7 .  Lipca.

L u b o  L o rd  Palmerston do mocyi przeciw  
handlowi niewolnikami przymieszał n iek tóre  
kw estye  stronnic tw a, to ona jednakże bardzo  
jest w ażną ,  jako  w yraz  stałej i niezmiennej o- 
pitiii klassy wielkie dla swej liczby i w p ływ ów  
zajmującej w Anglii znaczenie, t. j. opinii , że
zupełne zniesienie handlu niewolnikami jest 
rzeczą, którą W ie lk a  Brytania mimo wszelkich 
ofiar uskutecznić musi, i ze dla dop row adze­
nia jej do  celu kroki jeszcze więcej s tanowcze 
uczynić należy. 1° u n as ,  mogę zape­
w n ić ,  opinia również ty c h ,  u k tórych  przew a­
żają pow ody  religijne, tak zwanych ewaniełi- 
ków lub też św ią tob liw ych , jako też większej
części stronnictw poli tyczno-liberalnych; a te-
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raz lord Palmerston, ani też dawniej przy in- 
uej sposobności lord Brougham bynajmniej za­
pału do tej sprawy nieprzesadzali. —  Jeden 
tylko fakt juz , przytoczony przez pierwszego, 
dostateczny jest do wzruszenia każdego co uia 
chociażby nnjpowszeduiejsze uczucie ludzko- 
w sobie; fact, że Ij liczby corocznie w Afry­
ce ua okręt ładowanych murzynów w drodze 
umiera, zaczein się na miejsce przeznaczenia 
dostaną. C zy  mogę jeszcze europejskie mo­
carstwa w obliczu takiego faktu, chełpić się, 
iż ich usiłowania ku wytępieniu tego piekielnego 
rzemiosła skutek uwieńczył? — „Wtenczas do- 
dopiero czas będzie,., mówi Anti-Slavery-Se- 
c ie ty , >.prac zaprzestać, kiedy haudel niewo­
lnikami istotnie i prawdziwie weźmie koniec. 
I cóż ztąd, że wszystkie mocarstwa Europy  
sprzymierzyły się na wytępienie tego złego, kie­
dy  ono cięgle trwa i to w takiej rozciągłości, że 
z Afryki corocznie około 150 ,000  murzynów 
wywożą... Domaga się za tern od rzędu bryt- 
tyjskiego, aby nie ustawał w usiłowaniu, do­
póki ta plaga rodu ludzkiego istotnie i zupełnie 
nie zniknie.

Nie masz najmniejszego powodu do przy­
puszczenia, aby gabinet Peela mniej szczerze 
dążył do tego wielkiego celu niż ministerstwo 
Melbourne. I owszem, nowy bil cla cukro­
wego obciąża obcy cukier pozyskany pracą 
niewolników, na korzyść cukru kolonialnego, 
k tóry nie jest zroszony niewolniczym potem, 
opłatą dyffereucyaluą 29  sh. za cetnar, cło za 
ostatni wynosi bowiem 3 4  sh. kiedy za pierw­
szy 63 sh. —  Czy ten bil zakłady cukrowe 
niewolnicze tyle ograuiczy, jakby życzyć na­
leżało, to inne pytanie. Bo jeżeli Anglia cu­
kier z Jaw y przenosić będzie nad brazylijski, 
to łatwo przewidzieć, że pomnożony wywóz 
cukru z Jaw y  do Anglii zmusi cukier brazylijski 
do poszukania sobie kanału odbytowego do 
Holiandyi i innych krajów dotąd z J a w y  zao­
patrzonych, a tak strata odbytu do Auglii nie 
byłaby dla Brazylii dotkliwą. Mimo to nowy 
bil cukrowy zawsze jest dowodem, że rząd 
bryttyjski szczere ma przedsięwzięcie używać 
wszelkich w jego mocy będących sposobów na 
wytępienie handlu niewolnikami jak i w ogóle 
całego stanu niewolniczego. Brazylię i Hiszpa­
nię naturalnie nie podobna zmusić, aby się 
także do tego dzieła przyłożyły, lecz póki wię­
ksze mocarstwa bez ustanku i we wszelkiej po­
staci opierać się będą niewolnictwu, nie można 
tracić nadziei, ze potęga przykładu i lepsza 
myśl rychlej czy później wywrą zbawienny 
wpływ ua postępowanie tych państw, które się

plamią tolerowaniem tak chaniebnego nadużycia. 
—  Nie można odmówić zaszczytu Anglii, iż 
zawsze i szczerze pracowała nad wciągnieniem 
innych mocarstw do udziału w wielkiem przed­
sięwzięciu zupełnego zniesienia handlu niewo­
lnikami, lubo w to nieraz wchodziły i polity­
czne cele. Historya handlu niewolnikami przez 
Bandinela kreśli jasno i ze źródeł urzędowych, 
wszystko co ministerstwo brytlyjskie od roku 
1815 . w tym względzie dokonało. Ministro­
wie wzdaniu co do innych przedmiotów naj- 
przeciwuiejsi, w kwestyi o handlu niewolni­
czym zgodni ubiegali się o pierwszeństwo w je­
dnej wielkiej i ludzkiej polityce. Lord Castłe- 
reagh i pan Canning, Księże Wellington i lord 
G rey ,  lord Palmerston i lord Aberdeen —— 
wszyscy swe talenta i prace łożyli w osiągnie- 
nie tegoż wielkiego celu; i jeżeli sromotne to 
rzemiosło zasmuca jeszcze świat, to A n g l i a  
może się pocieszać, że nie zaniedbała żadnego 
pozwolonego środka i jest zatem wolną od mo­
ralnej winy obciążającej te państwa, które 
wprost lub ubocznie plagę tę podtrzymują.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 13. Lipca.

W ażn y  nader wypadek zdarzył się w Sara- 
gossie. Sądzono tam, równie jak i tutaj, że 
kara śmierci wyrzeczona przeciw mordercom 
Generała Eslellera, przez ułaskawienie królew­
skie zamienioną została na inną, łagodniejszą, 
jednakże podług prawodawstwa hiszpańskiego, 
które dotychczas jeszcze tęhnie duchem dzie­
dzicznej zemsty arabskiej, morderca wtenczas 
tylko ułaskawionym być może, jeźli mu rodzi­
na zamordowanego przebaczy, dla tego też zw y­
kle przychodzi w takim przypadku do istotnego 
handlu między obydwiema stronami. Tą rażą 
trzej mordercy, z których dwuch do stauu śre­
dniego, jeden zaś do motłochu należy, osądze­
ni i wskazani zostali na śmierć przez zwyczajny 
i uprawniony do tego sąd wojenny; przyjaciele 
ich udali się do Królowej z proźbą o ułaska­
wienie, ale synowie Gen. Estellera żądali od 
rządu, aby  się nieubłaganym okazał. Dla tego 
też ułaskawienie nie przyszło do skutku, i dn. 9. 
trzej winowajcy rozstrzelani zostali w Saragos- 
sic na placu konstytucyjnym, na tein samem 
miejscu, gdzie Estellera zamordowali. Dnia 10. 
potem ogłosił Generał kapitan Arragonii, w sku­
tek rozkazu % dnia 6. danego mu przez prezy- 
dującego ministra, cały okręg pod jego władząy^ 
(tQ jest Arragonią) za będący w stanie oblężfe- 
nia i nakazał wybór komissyi wojskowych w sto­
licach prowincialnych. Wszystkich spiskowy cli 
i burzycieli spokojuości publicznej czeka kara
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śmierci. G enera ł-kap itan  B reton  ośw iadcza p rzy  
te m , że środki te m ają ty lko na celu zachow a- 
nie p o r z ą d k u ,  k tó ry  szczęściem w A rragonii 
p a n u j e .

T o nagłe w ydarcie w szelkich rękojm i n ad a­
nych  obyw atelom  przez kou sty tu cy ą , tym  b a r­
dziej tu  w szystkich zad z iw ia , ze m iuistrowie tu  
stąd dla tego w łaśnie do B arcelony  spieszyli, 
aby, jak w obec cale; H iszpanii oświadczyli, za- 
pobiedz jakim kolw iek ruchom  reakcy jnym  i u- 
mocnić kousty tucyą jako  też  su row e zachow a­
nie praw . G u b ern a to r A lineryi ogłosił ta k ie  
w mieście sw ojem  stan oblężenia dnia 7 . pon ie­
waż w niektórych szynkow niach słyszano o k rzy ­
k i: »Niech ży je  E sp a rte ro , precz z K ró lo w ą!«
 T akow e postępow anie zdaje się by ć  w zu-
pelnem  przeciw ieństw ie z zasadam i ogłoszoneini 
p rzez P anów  M on i P id a l, i pow oduje do tego 
dom ysłu , że rząd w y k ry ł jakiś rozleg ły  spisek, 
którego  w ybuch  wszelkim  sposobem  w strzym ać 
usiłuje. I  w  rzeczy  sam ej w szyscy  praw ie, 
k tó rzy  z różnych  prow incyi tu  p rzybyw ają , za­
ręcza ją , że w szelkie już  uczyniono  p rzygo to ­
w ania do  now ego p rouuncia in icn tu , gdyż spo ­
dziew ano się ze stro n y  rządu  jakiegoś gw ałto­
w nego zam achu. G d y  się zaś nic takiego uie 
zd a rzy ło , nie dostaje teraz w praw dzie  sp rzy - 
sięźonym  stosow nego p o w o d u , lecz maja jesz­
cze z pew nością i środk i i chęci w yw ołan ia ogól- 
uego , lub  przynajm niej częściow ego buntu . 
T u ta j w M adryc ie  znalazły  te raz  w łaśnie w ładze 
m ie jsco w e  znaczne zapasy  p rochu  i b ron i w mie­
szkaniach p ry w a tn y c h ; naw et pa tro le  jazd y  
przebiegają ulice w  nocy . S piskow i usiłują 
osobliw ie przeciągnąć tych  żo łn ierzy  na swą 
s tro n ę , k tó rzy  lata sw oje w ysłużyli. W łaśn ie  
dzisiaj w yszedł d ek re t, na m ocy  którego w resz­
cie puszczeni zostali.

M argrabia 'S iluina zna jdu je  się tu ta j od  p rzed­
w czoraj. P oseł tu reck i F u ad  Effendi p rzy b y ł 
dnia 9- do W a łe u c y i, gdzie od  w ładz m iejsco­
w ych  uroczyście p rzy ję tym  został. O b ejrza ł 
ciekaw ości tego m iasta; w  k a ted rze  pokazano  
t tu  relikwie.

B iskup leońsk i A barca , daw niejszy  m inister 
i pow iernik D o n  C arlosa  um arł dnia 2 1 . p. m.

k lasztorze turinskim .

S z w e c y a  i Norweg i a .
\ G o t h e n b u r g ,  dnia 17 . L ipca.

Bregata ro ssy jsk a , k tó ra  pod  W i n g ą  s ta ła , 
. 'h a  1 4 .-znow u odp łynęła . N ie spraw dza się, 
j-eby W . Xiqżę K onstan tyn  miał by ć  na jej p o ­

n d z ie ; owszem J . C. W . jeszcze z A rchangłu 
° ° Zekiw any.

D a n i a .
G azeta H e l s i n g o r s k a  zdnia 1 9 . L ipca p i­

sz e : "E sk a d ra  ro ssy jsk a , zab raw szy  rozm aite 
w  mieście uaszem zam ów ione za p asy , p rzy ję ła  
w ielu naszych ro tm anów , ab y  ci flottę z K ate- 
gatu w yprow adzili a następnie p o  k i l  k o t y  go-  
d n i o w e m  k r ą ż e n i u  n a  m o r z u  p ó ł n o c ­
n e  m albo p rzez  wielki B ełt, albo p rzez  S und  
znow u ją tu  sprow adzili. W  obecue'j chwili 
w ia tr pom yślny  i flotta zapew ne kotw ice p o d ­
niesie.

Z  H e l s i n g O r ,  dnia 2 2 . L ipca.
N a  statku » J o l le ,«  k tó ry  się dnia 14 . m. b- 

na przystan i tutejszej ro z b ił , by ło  3 4  o só b ; 
1 5  uratow ano a 1 9  utonęło . T ru p ó w  z w y ­
jątkiem  jednego  w yłow iono  a to  po  większe'j 
części za pom ocą dzw onu nurkow ego  statku do  
ratow an ia przeznaczonego » C am illa .« —  N ie­
szczęśliw y sternik  Jo ll i ,  k tó ry  przez n ieostroż­
ność sw oję nieszczęście to  zaw in ił, w rozpaczy  
u top ił się.

N i e m c y .
W . X . H E S K IE . —  P rzy  budow ie w ielkich 

koszar na p lacu Zam kow ym  w M o g u n c y i  d. 
2 1 . L ipca w ieczorem  rusztow anie zanadto  k a ­
m ieniami obciążone zarw ało  się i druzgotało  i 
uszkodziło  1 3  tam p racu jących  robotników .

S z w a j c a r y a .
Z S z a f h u z y ,  d n ia  19. Lipca .

W  zeszły  Poniedziałek w ieczorem  rozeszła 
się pog łoska , że b y ły  antistes D r. H u r t c r  tu  
p rzy b y ł. N a w ieść takow ą w ielkie m nóstw o 
lu d u  zapam iętale odgrażając p rzed  domem H ur- 
tera się zgrom adziło , dow iedziano się jeduak - 
że w k ró tce , że H u r t e r  jeszcze uie pow rócił, 
lecz w  klasztorze B heinau  zatrzym ał się. C a ły  
tłum  krzyczeć w ięc za c z ą ł: "P recz  z Jezuitam i! 
N iech ży je w olność! N iech ży je  w spólna o j­
c z y z n a !« poczem  w szyscy  przed  dom wolno* 
m yślnego P rofessodora Z ehnder pociągnęli i je- 
dnogłośnem i w iw aty  go uczcili. Z tego to po ­
w o d u  w ydał m agistrat w spom nianą p rzed  kilku  
dniam i proklam acyę w zyw ając lud  do  spoko j- 
ności i porządku.

W y s p y  J o ń s k i e .
P odług  D o s t r z e g a c z a  A u s t r y a c k i e g o  

dn. 8. L ipca na K o r f u  miano już  w iadom ość 
o losie w yszłej stamtąd w y p raw y  w ychodźców  
W ło sk ich . Pozostali w ichrzyciele usiłowali taić 
n iepom yślne d la nich w iadom ości i udaw ali, 
jak  gdy b y  tem u nie w ierzyli. —  M am y teraz 
dokładniejsze doniesienia o przygotow anych  
przez przedsiębierców  w y p ra w y  te j środkach, 
k tó reb y  istotnie w ielkie dla m ieszkańców nad-
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b rzeżnych  morza adryatyckiego n iebezpieczeń­
stwo spow odow ać mogły. L eżący  naprzeciw  
O t r a n t o  brzeg Albanii tureckiej zamieszkują 
ba n d y  r o z b ó jn ik ó w , które pod  nazwiskiem 
» C im arrio tów « w ładzy  ottomańskiej czoło sta­
wiają  i zawsze do przedsięwzięć go tow e, które 
im zdobycz  jaką  rokują. T rudu ią  się one też 
rozbojam i morskiemi, dla tego brzegi C i m a  
r y  tak  o k rzy c zan e ,  że każdy o k rę t ,  tam od 
w iatru  zapędzony, uważa się za stracony. N a 
tern pozua lis ię  dobrze buntow uicy  w łoscy ; p o ­
rozumieli się więc z łotrami Cimarskiemi w ten 
sposób ,  aby  sko roby  sami w Kalabrii się usa­
dow ili ,  bandy  owe albańskie w  pom oc im p rzy ­
b y ły .  W  Cimara nadzw yczajny  panował ruch ;  
mieszkańcy jej z łote sobie obiecywali góry  i 
uzbrajali się jak  mogli- N a tej więc polegając 
nadziei i opatrzeni w zasoby  —  podług zdania 
ich — wystarczające ośmielili się ci zaślepieni 
aw an tu rn icy  na w ypraw ę przeciw sw ej ojczy­
źnie. P roklamacya ich, w ydana  do wszystkich 
W ł o c h ó w , a podpisana przez braci Bandiera i 
R ic c io t t i , obiecuje "w o ln o ść ,  r » ró w n o ść ,«  
»miłość b ra te rsk ą ,n  "w y p ę d ze n ie  wszystkich 
władzcówR i «nierozdzielną w  swej jedności 
rzeczpospolitą W ło s k ą  «

Stany Zjednoczone Am eryki północnej.
Catholic H e ra ld ,  pismo w ychodzące w F ila­

delfii podaje nas tępny ry s  h istoryczny począ­
tku i postępu  katolicyzmu w Ameryce półno- 
b n e j :  »Pierwsi w tych okolicach katolicy byli 
o sadn icy ,  co  w  roku  1 6 3 4 .  towarzyszyli do 
M arylandu  L eonardow i C a lvert ,  synow i lorda 
Baltimore. B yło  ich około  1 0 0  osób. Za 
niemi udało się w praw dzie  więcej jeszcze,  ale 
ty m ,  ze nie bardzo  chętnie p rzyjęci zostali, 
pew nie  n ie  zbyt się powodziło. Między ustawa­
mi Xięcia Y ork  (przed  r. 1 6 0 0 . )  by ła  też na­
kazująca wszystkim rzymsko katolickim ducho­
w nym  opuście prow incyą  N ow y  Y ork .  W  r. 
1 7 2 5 .  zaczął się w Pensylwanii ukazyw ać ka­
tolicyzm, przecież p ierwszy jego kościół stanął 
dopiero w roku  1 8 0 0 .  w Filadelfii. N a  p o ­
czątku w o jny  rew olucyjnej by ło  najwięcej 2 0  
lu b  30  księży w  całym kraju. Zniesienie J e ­
zuitów w r. 1 7 7 3 .  przecięło nap ływ  missyona- 
r z y  z tego zakonu i katolicy A m eryki północnej 
byli zmuszeni u tw orzyć własną hierarchię. 
W  miejsce wikaryusza b iskupa  londyńskiego 
następują od roku  1 7 8 0 .  biskupi Ameryki pół­
nocne j , z których p ierwszy B iskup  C arro l  
z B a łt im oru ,  został później Arcybiskupem. 
Z niepodległością Ameryki rozw inęło  się i w re- 
ligijnem życiu  tamtejszych katolików życie no ­

w e ,  świeże. W  r. 1 7 9 6 .  ustanowioną została 
dyecezya  N o w o -O r le a ń sk a  z dwoma semina- 
ryarni,  3 klasztorami i 4 5  księżmi. W  wieku 
obecnym  ludność katolicka powiększyła się 
znacznie przez nap ływ  w ychodźców  powstania 
Iryjskiego. W  r. 1 8 1 0 .  A rcybiskup  C arro l  
poświęcił Cheverusa na  biskupa B os tonu , tak, 
że już  teraz hierarchia Ameryki północnej sześć 
b iskupów  liczyła. O d  roku  1 8 1 5 .  aż dotąd 
w  daleko znaczniejszej mierze zwiększyła się 
ludność katolicka niż p ro tes tancka , a że w po ­
siadaniu jej wiele ziemi i że ma w ręku  handel 
miast nadm orskich , w yw iera  też nader  znaczny 
w p ływ  społeczny i polityczny. W  roku  1 8 3 0 .  
liczba dyecezyi wzniosła się do  1 1 ,  księży na  
3 0 0 ,  a ogółu ludności na pół miliona. O d  r. 
1 8 3 4 .  do  1 8 4 4 .  rozwinęło się znaczenie inte- 
ressów katolickich w A m eryce północnej w spo­
sób prawdziwie zdumiewający. Dziś liczymy 
do  1 |  miliona katolików , 6 3 4  księży ,  2 3  dye-  
cezye i 2 5  biskupów. W  ro k u  zeszłym sze­
ściu ich święcono.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  "Tygodn ika  Iiterackiego« 

w yszedł Nr. 17 .  i zaw iera:  W  księdze pamią­
tek  Natalii B * * *  przez  Rom ana Mazura. __
Szlachcianka i W ieśn iaczka powieść przez L. K. 
(dokończenie .)  — K ry tyka .  ( R o k  1 8 4 3 .  pod  
względem oświaty przemysłu i w ypadków  cza­
sow ych)  przez  A. M osbacha (ciąg d a l s z y . )__
S ie  §cbung betf ©cmcinfuinź burd) ben Untcrrid)t 
Bon fileinpaut. p. D ahlm ana. (dokończenie .)  — 
Korrespondencya.  O  towarzystw ie wstrzemię­
źliwości w K rakow ie  (ciąg dalszv.)

• B a r a n ó w ,  dnia 21. Lipca 1844
Mimo oporu  i szyderczego prześladowania, 

jakiego nie tylko od n ienaw istnych, n iep rzy ­
chylnych, ale nawet od ociężałych jeduejże 
matki synów  spraw a wstrzemięźliwości doznaje, 
szerzyć się przecie i swe błogie skutki w y w ie ­
rać poczyna. D opók i w alka w oddaleniu się 
toczyła ,  nieposłyszał o niej nasz chłopek pol­
sk i,  bo pism publicznych  jeszcze nieczyta. — 
Świat uczony  i gorze lanny  podziwiał z uśmie­
chem cu d ow ne ,  iż lak pow iem , działania X. 
M athew , n ieprzypuszczając nigdy tego, iżby 
głos jego i siedziby nasze miał k iedyś przeni­
knąć. Aż dopiero  k iedy  plac bo ju  przeniósł 
się do sąsiedzkiego nam Szląska,  i z ust do ust 
odniesione nad  w rogiem , w ó d k ą ,  zw ycięz tw o 
przechodzić poczęło, zaczął i nasz lud pojmo- 
mać wielkie zamiary —  a sprzym ierzeńcy nie-
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przyjaciela z przelęknienia wrzasnęli:  »b iadaż  
nam! nasz przeciwnik już w progu.« O d p o w ia­
dając życzeniom ludu ,  oczekującego chwili, w 
k tó re jby  go silniejsza od niego ręka do tak 
wzniosle'j s p r a w y ,  jaką jest brac tw o wstrzem ię­
źliwości,  pociągnęła ,  powstali już tu i owdzie 
w  Xięstwie Poznanskiem prawdziwi miłośnicy 
ludzkości i ku zwalczeniu ich ciemiężyciela za­
grzali. Rzucone ziarno pada wszędzie na u p ra ­
w ną serc ludzkich rolę. Tysiące ,  k tórych  ha­
słem dotychczas by ło  o p i ls tw o ,  o  stąd w y lę ­
głe kłótnie i przeklęstwa codziennem nabożeń­
stwem, na pierwszy odgłos sw ych  przełożonych 
zamiłowało trzeźwość a ua zawsze rozstało się 
z  pijaństwem. Ś w ieży  oto tego przyk ład  m am y 
w  Baranowie. Naczelnik powiedzianej parafii 
J X .  Z i e l i ń s k i ,  znając z 701etniego d o św ia d ­
czenia ,  że wszystkie dotychczasowe morały  o 
pijaństwie s ta ły  się bezskutecznymi, postanowił 
bez wachania uchwycić się dzielniejszych ś r o ­
d k ó w  i tak do wielkiego dzieła odrodzenia  o- 
wieczki swoje poprow adzić ,  — co też w  dniu 
2 1 .  Lipca r. b. po  Nieszporach uskutecznił. — 
Zapał młodzieńczy rozgrzał wiekiem nadwątlone 
siły, ogniem spłonęła tw arz  s ia rca ,  bo  pojął 
ważność sp raw y  i przeto rad b y  by ł chciał 
wszystkich jej pozyskać. Pasterz i ow ce z ro ­
zumieli się naw zajem , bo  ledwo kilka słów prze­
mówił,  aż 3 I b  osób wśród rozczulenia i łkania 
do ślubów uroczyście przystąpiło. O dw ażna  
t r z o d o ! bądź wierna swej sprawie i pociągnij 
sw ym  przykładem niechętnych i ociągających 
się jeszcze!!!  Sławetni mieszkańcy miasta B a­
ranow a ! niepołączycież się z waszą już  w oju­
jącą bracią? —  mieliżbyście się jeszcze dłużej 
z waszym wrogiem, w ódką ,  bawi<* i pieścić?? 
Rzeknijcie w szyscy: Nie! N ie!  S ___

ZViiiONT 1 MABYA.
f  Ciąg dalszy )

N a dziedzińcu w W o l ic y  pełno koni i kolasek. 
Szara dopiero  godzina, a jednak okna d w o r ­
skie biją oczy jaskrawą światła luną, a gw ar 
i krzyki z bawialne'j kom naty  w dalekim giną 
odgłosie. Zygm unt odprowadził  M aryę do jej 
poko ju  i poszedł przywitać gości. Zastał szla­
chtę zpoblizszycb  w iosek ,  a marsowe postacie 
i uroczyste miny, nie długo pozwoliły  mu wąt­
pić, że tu idzie nie o wysuszenie pareset butli 
Węgrzyna, ale o jakąś ważną publiczną sprawę, 
l e d w ie  wszedł Z ygm unt,  a już obecni wołali: 

sam czas przychodzisz Zygmuncie. O to  
jeszcze jcdua tęga karabela dla naszego Karola. 
Pójdź bracie w ypij i fy  za zdrow ie K aro la ,  króla

Polski i Szwecyi.« —  Nieszczęśni —  dali się 
uwieść Radziejowskiego chytrości. D la po ­
zbycia się rządów Jana  Kazimierza, skwapli­
wie chwytali pomoc najeźdźcy. Niewiedzieli, 
że Karol X. nie zechce b y ć  la lką,  k tórąby  za 
morze mogli odes łać ,  jak im się sp rzykrzy . 
O u i  ty lko  swej odwiecznej ufają waleczności. 
Ich rzeczą bić a nie rachować. G dzie im tam 
przez myśl przejdzie, że się ta mniemana p o ­
moc w  jarzm o przeistoczy, że się w żyw o tne  
siły narodu  w pije ,  że uporczyw ą wojną ludność 
w y tęp i ,  o sady  spali,  spustoszy ro lę!  Lepiej 
stan rzeczy pojm ow ał Zygmunt. N aw y k ły  w e  
wszystkiem działać samodzielnie, wiedział,  co
0 jedw abnych  słówkach wroga sądzić , i odda- 
w ua Radziejowskiego zamiary śledził. N ie spo­
dziewał się nigdy, aby  obrażona duma tego nie­
cnego człowieka aż tego stopnia bezczelność 
posunąć śmiała, ale i tak nie długo się nam y­
ślał. W r ę c z  odpowiedzia ł:  że jako  d o b ry  P o ­
lak nie myśli z wrogiem w  żadne wchodzić kon­
trak ty ,  i że pragnie co prędzej Szwedom i ich 
stronnikom  zaświecić w oczy krzyżow ą sztuką,
1 zapędzić tę chałastrę precz tam za morze w ich 
skały. K rwią nab ieg ły  twarze ob ec n y ch ,  nie­
k tó rzy  ujęli za karabele , i gdy b y  młodzieniec 
nie b y ł  bezb rouny ,  ju żb y  by ła  krew  b ra tn ia  
zlała progi W olick iego  dw oru .  Ojciec Zyg- 
muuta i ojciec M ary i ,  długo do siebie przyjść  
nie mogli z zadziwienia. T łum ne uczucia od­
dech im tamowały, w strzym yw ały  burze  gnie­
w u  i żalu. Ale i groźbą i naleganiem, nic i p o ­
tem na Zygmuncie w ym ódz nie zdołali. Ani 
przeklęstwo własnego o jca ,  ani przysięgi ojca 
M ary i:  że ty lko po jego trupie poprow adzi cór­
kę do  ołtarza, — nie zw iędły  go z drogi hono­
ru  i cnoty. Znalazł kilka chwil do  pożegnania 
kochanki,  B óg wie na jak długo — może i ua 
zaw sze ,  i niebawem poleciał zaciągnąć się pod  
zuaki ojczyste.

Rok  1 6 5 5 .  b y ł  może najkryłyczniejszym dla 
Polski. N ie by ło  wojska, nie było  króla , a co 
najważniejsze, nie by ło  ducha w n a ro d z ie ! W ie l ­
kopolskie w ojew ódz tw a,  oświadczyły się p ra ­
wie jednomyślnie za K aro le"1 ^-» Przezco p r a ­
wie w  dwójnasób powiększyły silę szwedzką. 
L itwa i R u ś ,  stawiały Rossy i czoło, to znow u 
musiały trzymać na wodzy podburzonych  na 
w łasny  kra j dzielnych mołodców U krainy.  Nie­
chętnie walczył kwarciany żołnierz, i zostawił 
pod  W ojn iczem  Szwedowi pole zwycięztwa. 
Bronił się jeszcze dzielny C zarniecki w  murach
stołecznego Krakowa, częstemi wycieczkami siał
w  szeregach nieprzyjaciół śmierć i zniszczenie, 
i nauczył szwedzkiego K aro la ,  że jedynie szcze-



1408

gólnem u zbiegow i szczęśliw ych okoliczności w i- 
n ien do tychczasow e pow odzenia. Ale z C za­
rn ieck iego  lepszy b y ł żołnierz niż polityk . C ze­
go K aro l X. nie w ym ógł kul gradem , lo  m u się 
u d a ło  chy trą  negocyacyi drogą. I  szw edzka 
chorągiew  pow iała na w styd  polskie) W iś le  ze 
szczytów  królew skiego W a w e lu . Z  K rakow em  
ca ła  rzeczpospolita uległa uajezdcy . Jed en  
ty lk o  K ordeck i na Ja sn e j górze w  C zęstocho- 
■wej w alecznie wrogom się op iera ł. Ale C zę­
s to ch o w a, by llo  raczej m oralny  ży w io ł, m o­
ra ln e  ogn isko , łączące serca i m yśli dobrze ży ­
czących  ojczyźnie. A jak  poległem  ciałem k ró ­
lew skiego zw ie rz a , tak  dzielili się sw ym  łupem  
podstępn i zw ycięzcy . R zeczpospolita już nie 
is tn ia ła !

C i ze sz lach ty , co raźno  za b roń  chw ytali, 
i  gdzie się nadarzy ła  sposobność , czoło w ro ­
gow i s taw ili, w idząc, żc już ca ły  p raw ie  n a ­
ró d  uznał S zw eda za p ana , w racali k ry jom o 
d o  swoich w iosek. N iek tórzy  ty lk o  z n ich , co 
się  obaw iali zem sty w roga , lu b  co nie mogli 
p rzenieść na sob ie , ab y  złożyć h o łd , obcą p rze ­
m ocą narzuconem u p an u , tułali się po  k ra ju , i 
w stęp n y  bój w szędzie z Szw edam i w iedli. A le 
m ała ich liczba nie m ogła zdziałać stanow czych 
sk u tk ó w , a c o ra z  w ięce j n ik n ę ła  w codziennych  
u tarczkach . D o tych ostatnich należał Zyg­
m unt G ołębski. Z małym oddziałem  w iernych  
sob ie przy jació ł napadał k u p y  szw edzkiego żo ł­
n ierza. Ale chociaż zaw sze zw ycięzcą z u ta r­
czek  w ych o d z ił, jeduakże często ze znaczną 
stratą. N a  próżno s ta ry  J a n ,  w iaru s , co pod  
W ład y sław em  całą m oskiew ską odb y ł w ojnę, 
p rzek ład a ł m łodem u p rzew o d źcy , żeby  ty lko  
n a  luźne słabsze oddziały  napadać. Z ygm unt 
n ie  badał sił w roga , na którego m iał uderzyć.

(Dokończenie nastapi.)

o g ł o s z e n i e .
W  n o c y  z dnia 4. na 5. bież. mies. zginęła mi 

z  stajn i dw orsk ie j w  G r a b o  w i e  po  w. W r z e ­
sińskiego klacz skarogniada z m aleńką gw ia­
zdeczką i lew ą ty ln ą  pętliną b ia łą , 8. do  9. la t 
stara, (z czyste j rassy  angielskiej P onny ,) w z ro ­
s tu  około  4 stóp  6 cali.  ̂ .G dy  do tąd  pom im o 
■wszelkich starań  w y k ry ć  je j nie m ogłem , z a ­
pew niam  niniejszem  20 T al. nagrody  te m u ’ k to  
k lacz  tę w ynajdz ie , z uw agą: iż od  niej źrebic 
je szcze nie by ło  odsadzouem .

P ierzchno  pod  Ś ro d ą  du. 25. L ipca 1844.
A l f o n s  B i a ł k o w ski .

D ziś w poniedziałek dn ia 2 9 . koncert 
ogrodowy w Szelagti.

Moje tytonie Tureckie są od dnia 
dzisiejszego na składzie w  h a u d l u  t a b a k i  A. 
M o r a l i ń s k i e g o ,  przy  ulicy Nowej Nr. 14 .’

k tó re  w  zw yczajnych  cenach po lecam  S zano­
w nej P ubliczności, a mój s k ł a d  t o w a r ó w  
1  u r  c c  k i  c h  je s t jak  daw niej w  B a z a r z e .  

P a w e ł  G e o r g i e  w  i t  z z K onstan tynopo lu .

£X®X«X®X«(®X®X®X®X«X«X«X*X®X*X®X-{-
l i a l  -» Tylko krótki —~ *
x  ■* ~  D r z e c i t i a  c z a s u .  ****’&  |

Tylko krótki 
. przeciąg czasu. - ^

j P T '  W y p r z e d a w a u ic - f^ J
I WT* w ielkiej liczby " *
g l^ w s z e lk ic h  artykułów * 
> m ody po cenach nie- —mi ? 
|  * •"  wzruszenie stułach s |  
g na ul. IVillichnowskiej -•* * 
§ ^  P °d  \ r .  8 . parterre. ~m |  
f ^ P ° czatek w  wtorek d. 30.m. b. |
§  C hcąc zyskać p rzestw ór postanow iłem  ® 
§  znaczną część a rty k u łó w  m ego sk ład u  to - j j  
g  w aró w  m odnych  po  cenach o pó ł n iższych *  
x  od  sk lepow ych  w y p rzed ać , o czem  Śza- *  

now uą P ubliczność, osobliw ie zaś zaszczy- j | j  
f) cających m nie sw ojem  zaufaniem  uw iado- di 

m iaui, up raszając  ich najuniżeniej o łaska- ja 
>•< w e w zględy.
“  S k ł a d  a r t y k u ł ó w  m o i c h  n a j n o w -  
U s z e j  m o d y  p o z o s t a j e ,  j a k  d o t ą d ,  
f) w  S t a r y m  r y n k u  p o d  N r .  98 .
|) P o z n a ń , w  L ip cu  1844.

Meyer Falk.

X

Kurs giełdy Berlińskiej. 
D nia 25. Lipca 1844.

•ł-XgO»X»X»X«X»X*&X«X»X»X»X»X»X»X«>:£
Sto- I A a pi', knram . 
pa I papie- "giThiT 

prC. | ram i. wizna

O bligi długu skarbow ego . . 
O bligi preiuiów handlu morsk. 
O bligi M archii E lekt. i N ow ej 
O bligi m iasta B e r l i n a .............

- - G dańska w T . .
Listy zastaw ne Pruss. Zachód.

» » W . X P oznausk .
» dito

Pruss. W schód. 
Pom orsk ie . . . 
M arch. Elek.i N. 

* ■‘Szląskie . . . .
F rydrychsdory  ................
Inne  monety złote po 5 ta l ! 
D isc o n to ...................

. , A k c j e
D róg! zol. Bcrl.-Poczdaniskiej 
JJbugt upierw. B crl.-Poczdam s 
D rog i zet. M agd .-L ipsk iej . .
Jr olignipierw . M agd.-Lipskie . 
Wrogi zet. B erl.-A nhaltskiej . 
Ubligi upierw. Bcrl.-Anhaltskic 
D rog i zeJ. Dyssel. Elberfeld. 
" “ 'Igi Upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi żet. K o ń s k ie j ................
Obligi upierw. Keńskic . . . .

-  od rządu garantow anc. 
D rogi zet. B erlinsko-Erankfort. 
Obligi upierw. B erl.-Erankfort. 
D rogi żel. G órno-Szląskićj .

dito Lit. B . .
* - Berl.-Szcz. Lit. A. i f lt
* . * M agdeb.-Halberst.

Dr- zcl. W rocl.-Sz w ido. -Frcib. 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr, 
D r, zel. B onu-K olońskiej, , t
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